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w Łodzi: 

Rocznie rb. 8 k. 
Półrocznie" 4 -
Kwartalnie" 2 -
Miesięcznie" - 67 

Odnoszenie 10 k. m. 
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• Kalendarzyk tygodniowy. 

Środa Jana Bożego. 
Czwartek Franciszki Wd. 
Piatek 40 Meczenników. 
Sobota Konstantego W. 
Niedziela Grzegorza P. D. 
Poniedziałek Nicefol'a B. M. 
Wtorek Matyldy Kl'. Wd. 

Wschód g. 6 m. 32. 
Zachód g. 5 m. 44 
Dłngość dnia g. 11 m. 12. 
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Jutro . 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Mścisława. 
WYSTAWY: Salon artystyczny, nI. Benedykta .Nt 1. 
PANORAMA. Oblęźenie Paryża, Pasaż Szulca. 
TEATR ZIMOWY. Victoria" (nI. Piotrkowska .Nt 67). 

Przedstawienia niema. 

Słów kilka o "Ziemi obiecanBj". 

II. 
I drugi grzech śmiertelny pycha liczy w Łodzi 

bardzo wielu przedstawicieli, czemu jednak p. B. 
ochrzcił ją aż mianem potwornej, nie pojmuję. 

Wogóle z punktu widzenia psychologicznego 
pycha graniczy raczej z głupotą i ciasnotą umy­
słową" niż z potwornością. Możemy do pewnego 
~tOPllla rozgrzeszyć człowieka, który tlię pyszni, te oSz.czędnoŚcią i wytrwałą praGą dobił się po-
~źneJ fortuny, ' gdy jednak jednostka ta ośle-

, pJOn~ c?ełpliwością, przybierać zaczyna pozy 
st~orzeU1a wyższego i doskonalszego, pragnie na 
ka~dy~ kroku odbierać hułdy i oznaki uznania, 
staje Sl{~ zarówno w Łodzi, jak, i pod każdą geo. 
graficzną szerokością i dłuO'ościa szczerze komi-
czna i Rmieszna. 1:>., 

Bez.spr.zecznie p~jęcie patryutyzmu w Łodzi po­
zostaWIa Jes.zeze wI.ele do życzenia, lecz podnio­

- słe to u~zuCle odna~dujemy zwykle u ludzi z szla­
ehetny~l popędamI, z głębszym rozwojem et y­
czn"lm 1 duchowym, u jednostek uświadamiają­

, eych so~ie dokład~ie, ze stanowią tylko cząstkę 
społeezenstwa, z ktorego łona wyszli które otacza 

' ich stałą opieką i troskliwością i wyposaża 
w środki niezbędne do zapasów życiowych: 
Uczucia patryotyzmu tltk pojmowanego u lud~l 
z niskim poziomem umysłowym, z etyką le~lwle 
się budzącą rzadko odnajdujemy, osobmków 
tych obowiązuje i pociąga nawskroś egoistyczna 
zasada: nibi patria ubi bene" pod jej to t:!.zta~­
darem gromadzą się tłumnie w rojnych sledzl-

' bach ludzkich, w których zaspokoić mogą choro­
hliwą pożądliwoM własną. WyznawCÓW prak­
tycznego tego patryotyzmu w Łodzi nie brak, 
bo do dziś dnia rej w niej wodzi liCZDa rzesza 
obcych przybyszów, ktorą do Manchesteru nasze­
go ściaO'neły prawdopodobnie nie cele cywiliza­
cyjno-b~!I;anitarne, lecz chęć napchania własnej 
kip,szeni. 

Sprawiedliwość jednak nakazuje wyznać, że 
i w Łod:d i~tnieje pokaźny zastęp ludzi, szcze­
rze miłujących swój kraj, uczciwie pracujących 
dla jego użytku i mających stale ~a widoku, 
dżwigniecie go z obecnego stanu zastoju umysło­
wego. Ozemu p. B. tych ostatnich nie postarał 
się rozmieścić po za kordonem patryotów bru­
talnych? 

W dyademie cnót obywatelskich, którym pan 
B. ozdabia Łódź, połyskuje jeszcze sporo kamie­
ni kosztownych i i'Jtadkich, które użyczają jej 
oświetlenie barwne, okazałe i miłe. Łódź ja-

śnieje: "indyferentyzmem, a nawet idyosynkrazyą 
wobec spraw ogólniejszej natury." 

Pod idyosynkrazyą pojmujemy pewien swoi­
sty stan ustroju, zależny od urganizacyi, w któ­
rym dane indywiduum nie znosi pewnych pokar­
mów lub napojow, lub reaguje chorobliwie na 
oddziaływanie koniecznych niemal dla zdrowia 
bodźców i podniet. X. po każdorazowem spoży­
ciu poziomek lub malin gnębi straszliwie po­
krzyw ka. Y zwolennik rzadkich gatullKów sera, 
stale po zaspokojeniu swego popędu gurmandow­
skiego wije sie przez pewien czas w bolesnych 
kurczach żołądkowych. 

Jeżeli p. B. tak zapatruje się na idyosyn­
krazye, tt.. należałoby oczekiwać, że Łódż po ka­
żdem załatwieniu, a nawet na myśl o konie­
czności przeprowadzenia sprawy ogólniejszej, nie 
wkraczającej w dziedzinę zdobywania mamony, 
stale silnie zapadać powinna na zdrowlu. 

Zaznaczam, źe od lat wielu spotykam się 
bardzo często z objawami idyosynkrazyi patolo­
gieznej, obrazu jednak społecznej idyosynkrazyi 
w Łodzi pomimo bezpośredniej obserwacyi ani 
razu ni,e widziałem. Nieraz natomiast bywam 
świadkiem energicznie budzącego się zapału 
i chęci urzeczywistnienia wielu Spl·3.W społecz­
nych o szerszym zakroju, co znów nie zgadza 
się z orzeczeniem p. B., że indyfereutyzm na 
sprawy ogólniejszej natury stanowi właściwość 
Łodzi. 

I W przeciągu ostatnich lat kilkunastu w oczach 
moich powstało tyle doniosłych int:!tJtucyj społe­
cznych, wyrosło tyle okazałych gmachów dla do­
bra i użytku biedniejszych. warstw ludności 
prze~uaczunych, wąziutki sti'umyczek spraw filan­
tropIjnych tak żwawo i wartko rozt:!zerzył koryto 
s,,:ego biegu, że · tak bezwzględnie uczyniony Ło­
dZl zarzut wrodzoneO'o braku wrażliwości na 

l:> 
sprawy ogólniejsze, stanowczo wydaje mi się nie-
słusznym, a nawet niesprawiedliwym. 

Cbyba grunt łódzki nie musi być tak jaJo­
wy ~ etycznie zgniły, jeżeli w stosunkowo 
krótkIm. okresie czasu, zdołał wydać z siebie plon 
filantr.opljuy prawdziwie okazały, że wspomnę 
o Q. woch szpitalach, o instytucyi kolonij letnich, 
o dwóch domach dla starców i kalek, o w'l:oro-1 
wo rozwij::tjącej się szkole rzemiosł, o przytuł­
kach dla położnic o tanich kuchniach, żłobku dla. 
pozbawionych nat~ralnej opieki niemowląt~ o to- I 

warzystwie pielęgnowania chorych i o kilku 
o?hro~ach etc, etc. Łódź, powiada p. B., posiada: 
n I~tehgencyę karyerowiczowską do swego stano­
WIska przystosuwaną, społecznie bezczynną i wpły­
wem swoim na podrzędne stanowisko zepchniętą." 

. Inteligencya nasza posiada wprawdzie pe­
wIen kapitał duchowy, nie znam jednakże w jej 
szeregach szczęśliwcow, należących do milionerów 
lub pOważnych bogaczów; o ile, rzecz naturalna, 
pożądany ten dodatek nie stanowi zejścia ślepego 
trafu. Ideały i podniosłe zasady, ktoremi karmi­
ła si~ na ławach szkolnych, pielęgnuje i nadal 
w życiu, a jeżeli w pOl:ltępowym ruchu nieraz 
odstaje, to dzieje się to wskutek odr~bnych i nie­
pomyślnych warunków, wśród których praca i ży­
oie jej upływają. Zbyt młode miasto nie rozpo­
rządza dotychczas temi potężnemi dżwigniami 
wiedzy, w jakie obfitnją ożywione ogniska cywi-

Q ±5 
lizacyi i nauki, to też i inteligencya łódzka, po­
zbawiona doświadczonego kiernnku ludzi szerokiej 
wiedzy, pozostawiona sama sobie, po szczytnej 
drodze światła i postępu moz0lniej zazwyczaj po­
suwać sie może. 

Za przystosowanie się do środowiska, chyba 
inteligencyi zarzutu zrobić nie można, prawo bo­
wiem przystosowania obowiązuje wszystkich i watę­
dzie i stanowi ten wspólny wszyt:!tkim istotom 
żywym oręż, który pomimo nieustającej ani lIa 
chwilę walki o byt, pozwala im · stale sję dosko­
nalić i utrwalać swój byt własny. Środowisko 
dotychczas jednakże nie przeistoczyło lekarza, 
prawnika, iniyniera, przyrodnika, profesora etc. 
w kupca lub handlarza, a jeżeli te niepożądane 
i nieprawidłowe formy przystosowania się gdzie­
kolwiekbądź miewały miejsce, to prawdopodobnie 
w Łodzi nie częściej niż w innych miastach. Gdy­
by ów krytyk stosunkom łódzkim objektywniej 
się przypatrzył, być może, że zaoszczędziłby inte­
ligencyi zjadliwego pocisku i zarzutu bezczyn­
ności, bo inicjatywa dla wielu powołanych do 
źycia instytucyj społecznych, bezpuśrednio wyszła 
z łona jej, w działalności zaś i przyszłych losach 
tychże, stale czynny i gorliwy przyjmuje udział. 
Na instytucye krociowe inteligencya zdobyć się 
nie może, bo rozporządza zwykle tylko pomysła­
mi, radą i fachową wiedzą, a z tycll materyałów 
realnego gmachu chyba nikt zbudować nie zdoła. 
Kołatając jednakże stale do serc krezul:lów na­
szych nieraz potrącić umie o strunę tkliwszą, 
a broniąc wytrwale ,sprawy poruszonej, nieraz 
dobija się urzeczywistnienia projektow, które by 
bez poparcia bogaezl)w na długo pozostały w sfe­
rze pobożnych ż'yczeń . Ten Iltosu nek ściśle za­
dzierżO'niety pomięd~y inteligencyą a klasą bo­
gaczó~, ·zadaje również kłam twierdzeniu p. B. 
o zep?hnięciu na podrzędne stanowisko inteli­
gencyl. 

Zdaniem mojem inteligencya miasta ,Łodzi 
odgrywa rolę dość pokaźną, możnowładcy łódzcy 
ściśle się z nią liczą, chętnie obcują, często ko­
rzystają z ich rad i pracy, a nawet, jak wyka­
zało doświadczenie ostatnich lat, plutokratyczną 
swa krew czesto odświeżają i uszlachetniają za 
po~ocą przy~ieilzek z odżywczych sokow inteli­
gencyi miejscowej. Spostrzegana nieraz nieufność 
i ostrożność, jaką bogacze nasi często zachowują 
w stosunkach z inteligencyą, wytłómaczyć się da­
dz~ uzasadnioną niera't; obawą przed bezwzględną 
a nie zawsze sprawiedliwą krytyką· 

Praca p. B. jest tendencyjna, zrodzona pOlł 
wpływem myśli a priol'i przedsięwziętej lub sug­
gestyj nie narzuconej, dą~ąca do śmiałej syntezy 
pesymistycznej, wszystklego co dotycze Łodzi . 
Pau B. czuje żal do Reymonta, że zasobny w ta­
lent potężny nie wywiązał. się z zadania swego, 
n bo Ł6dż tu wiel~a sk~rblll~a, z której literatura 
mogłaby wydobyc. moze llleponętne i realizmem 
odrażające,. ale DleZl1a~e bądź co bądź obrazy". 
Obrazów llIeponętnych l odrażającycb chyba nie 
brak w li,teraturze, karmią nas niemi nawet za 
często, a obfituje w nie i Łódź, sądzę jednakże, 
że i wtem mętnem trzęsawisku, gdyby tak po­
szukać uczciwie, odnalazłby się nie jeden obraz 
jasny i ciepły, tchnący treścią zdrową i zdolny 
u bezwzględnych swych krytyków wybłagać choć-
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hy słóweczko uznania dla tak srodze sponiewie­
ranej Łodzi. Już to Łódź szczęścia do swych 
pisarzów niema. Prze:,o; c:,o;as · dłuższy milczano 
o niej zawzięcie; gdy niepomiernym swym wzro­
stem zaniepokoiła sobą opillię publicwą, docze­
kała tjię wprawdzie liczllych opisów, lecz przed­
stawiających ją w świetle najuiekorzystniejszem. 
Są to po większej części opisy dorywcze, 8pło­
dzone w przeciągu kilku godzin, ujęcia błyska­
wiczne, dziwnym zbiegiem okoliczności chwytające 
w lot tylko najwstrętniejsze jej wady, lub też 
oceny, oparte na quasi bezpośredniej obserwacyi, 
lecz pisane piórem w żółci i niechęci maczanem. 
W ytkni~cie i wystawienie pod pręgierz pu hliczny 
wad i śmiesznych stron wprawdzie boli lecz po­
ucza, system jednakże ryczałtowego szkalowania 
i potępiania wszystkiego i wszystkich, prócz nie­
pożądanego jątrzenia i znieczulenia, wobec wska­
zanych nieraz słów prawdy, chyba praktyczną 
korzyścią pochlubić się nie moŻe. 

Dr. Ludwik Przedborski. 

N D W B k D l B j B Z B l U nB. 

W tych dniach pod przewodnictwem r. t. 
Maksimowa komisya specyalna rozpatrywała dwa 
projekty nowych kolei żelaznych, z których 
pier wsza wązkotorowa zbudowana ma być w olm~­
gu sosnowickim i obsługiwana będzie przez mo­
tory elektryczne, druga zaś szerokotorowa, nor­
malna ma być zbudowana w okręgu cukrowniczym 
kraj u południo wo-zachodniego. 

War~nki przyrodzone, w jakich znajduje się 
. okręg sosnowieki, IiIprzyjały szybkiemu rozwojowi 
przemysłu fabrycznego w rozmaitych kierunkach; 
tymczasem liczne pokłady rud i węgla kamienne­
go położone są tak daleko od kolei, że eksplo­
atacya ich prawie się nie opłaca. l Do takich na­
leżą W ojkowice, Ragośnik, Łagina, Bory i inne, 
gdzie znaleziono wyborne gatunki rud żelaznY9h 
wysoko procentowych i .ogromne zapasy koksu­
j ącego .się ' już węgla, których dotkliwy brak o~­
dawna odczuwać Elię daje w okręgu dąbrowskim. 
Okrom tego wiele cierpi wskutek utrudnionej ko­
munikacyi liczna ludność fabryczna zm~szooa 
niieszkać zdala od miejsc swych zajęć, gdyż fa­
b~yki miejscowe nie zawsze mogą d08tarczyć 
mieszkań dla swych robotników . . 

W okręgu s.osnowickim · na przestrzeni 20 
wiorst kwadratowych mieści się około 40,000 lu­
dności i panuje niezmiernie ożywiony ruch pomi~­
dzy fabrykami , połączonemi drogami trzeciego 
rzędu, utrzymanemi przytem w niezmiernie lichym 
stanie. 

26) 
, Piotr Sale •. 

SAMOTNICE. 
Romans w trzech częściach. 

z r,.ancuski'ego p1·zełozył Bolesław Londyńlka. 

(Dalszy ci~g-patrz M 54). 

Darsan miał już zamiar zaawansować go na 
urzednika do szczególnych poleceń, gdy pewne­
go poranku Parnetowi handel , wydał sili rzeczą 
nudn~. Po krótkiej rozmowie z szefem, podał 
się do dymisyi. 

Wtedy Darsan chciał mu zamknąć drzwi 
swego domu; ale w tydzień ;:>óźniej zastał go 
u siebie pomiędzy Henryką i żoną, opowiadają­
cego im, że wziął się do dziennikarstwa i że już 
zarabia na życie, płac~ mu bowiem po trzy sous 
od wiersza w pismach bulwarowych. 

Najbliżsi szemrali. Jakto, ten Parnet, ten 
bawidamek ... bierze się do pióra i może chce 
w nas wmówić, że ma talent?.. Ale Paweł Dar­
san, lubo dotknięty do żywego odejściem Parne­
ta, nie m~gł nakazać żonie, . córce i . pasierbowi 
zerwania stosunkow z Jerzym. I gdy znienacka 
natknął się na żonę przy port jerze oddzielającej 
bilard od jadalni, wybuchnął: 

- To szaleństwo .. . Szaleństwo, daję słowo! 
- Co? .. Co? Co takiegor-ozwała się łagod-

nie pani Darsan, gotowa go już uspakajać, ona 
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Ruch na nich bardzo ożywiony, lecz dla pie­
szych wymaga dużej straty czasu, ekwipaże zaś 
i dorożki, brudne a czę'5tokroć odrapane do obrzy­
dliwości, kosztują bardzo . drogo. 

Czynniki te złożyły się na opracowanie pro· 
jektu kolei elektrycznej, na którą o koncesyę 
dobijają się 4 towarzystwa. 

Na czele pierwszego stoi p. Ciechanowski 
właściciel fabryki cementu "Grod:,o;iec·. na czele 
drugiego dom handlowy Schoena w Sielcu, na cze­
le trzeciego znany przemysłowiec Diethel, wystę-

I pujący w imieniu firmy elektrycznej .Simens 
i Halske" i nakoniec towarzystwu elektryc7.ne 
"Union". 

W szyscy czterej projektodawcy przedstawili 
projekty w zasadzie róźniące się bardzo między 
sobą, lecz na posiedzeniu komisyi zgodzili się 
prowadzić roboty wspólnie w kierunku, jaki za­
twierdzony zost.anie. 

Najobszerniejszy i najlepiej opracowany pro-
jekt w szczegółach, przedsta-wił dom handlowy 

l Schoena. 
Projekt ten przedstawia przytem najwięcej 

I 
korzyści dla skarbu, na co zgadzają się wszyscy 
projektodawcy. 

I W takich warunkach wybór koncesonaryusza I był bardzo trudny i głosy członków komisyi po­
I dane w tym przedmiocie rozdzieliły się pomiędzy 

I wszystkich projektodawców. Co do samego pro­
jektu budowy kolei elektrycznej w okręgu sosno­

Iwickim, komisya jednogłośnie uznała go za bardzo 
I na czasie i najzupełniej odpowiedni dla ludnej 
I i ożywionej okolicy, zwłaszcza, skoro przyjęty 

zostanie projekt Hchoena, proponujący trzy od­
nogi. 

Drugi projekt, dotyczący budowy .kolei pod­
jazdowej w cukrowniczym okr<jgu kraju zacho­
dniego, podany pl~Zez towarzystwo cukrowni "Le­
biedzin" w gubernii kijowskiej powiecie zwini­
grodzkim, proponujący budowę tej kolei od przy­
stanku Signajewka na linii fastowskiej do cukrowni 
"Lebiedzin" na przestrzeni wiorst trzynastu. Oprócz 
tej cukrowni nowa kolej dotknie cukrowni "Ka­
pitanów", nowobudującej . się cukrowni • Wiski" 
i cukrowni .Matusów". 

CzteTy te cukrownie dostarczą dla projekto­
wanej linii sporo ładunków mączki cukrowej, ra­
finady, wapna, kości palonych, węgli kamiennych, 
i narzędzi roln~czych. Oprócz ' tego projektowa­
nej kolei dostarczą sporo ładunków .zboza i pro­
duktów rolnych takie majątki ziemskie jak Te-
renczenki, Rogowsliiego i innych. . 

Najwięcej zainteresowane jet t budową linii 
cukrowni "Lebiedzin" towarżystwo Aleksandrow­
ski e, które zga~za się wyasygnować na teJ;l cel 
320,000 rb. z warunkiem, aby suma ta była mu I 

zwrócona z czystych dorhodów w ciągu 10 - 20 

I lat. . 
Towarzystwo Aleksandrowskie jest właści­

I cielem cukrowni "Lebiedzin", jednej z najwięk-
-

jedna. bowiem tylko umiała tłumić jego wy-
buchy. 

- Spojrz! 
I wskazał jej Heurykę, walcującą do upadłe­

go z Parnetem, podczas gdy Gaston przechadzał 
się milcz~cy i poważny wśród rozbawionego 
tłumu. 

Pani Dar~an dziś i dawniej była bardzo 
piękną; ale pięknoŚć jej była niczem w porówna­
niu ze słodyczą jej ciemnych oczu i z wdziękiem 
jej łagodnego uśmiechu. 

Na ten uśmiech właśnie dał się wziąć przed 
laty 'Paweł Darsan, gdy stanowcza odmowa ba­
ronowej Koellek uczyniła go samotnym w życiu. 
I bez wielkiego trudu posłuchał rady starych ro­
dziców, dziś już nieżyjących, którzy go nama­
wiali: 

-- Powinieneś się ożenić dla dobra córki. 
Wistocie, to delikatne dźie~iEi potrzebowało 

bezwarunkowo opieki matczynej; i Darsan wie­
dział, że Henryka zawdzięczała swe życie zabie­
gom jego żony, tak czułym, jak gdyby była jej 
matką rodzoną. 

To też, uwielbiał ją. Była to dla niego żo­
na idealna, kobieta dobrh, pojmująca swoje za­
danie, odpowiednio czuła, delikatna, a przytem 
serdeczna, wesoła, kochana przez dzieci; nawet 
dla Parneta umiała być poważną, powściągliwą: 
z chwilą, gdy mąż mówił z nią o nim, boć trze­
ba ulegać, lubo nie" bezwzględnie, próbując, czy 
się nie uda pohamować jego niechęć . 

Z pierwszym mężem o wiele trudniej było 
jej Postlipować, należał on bowiem do rzędu lek­
komyślnych, wiatrogłowów, majątek stracił przez I 
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szych i najwięcej produkcyjnych w kraju połu­
dniowo-zachodnim. 

Projekt budowy tej linii podjazdowej komisya 
uznała za dobry i przyj~ła go z małe mi zmia­
nami. 

Spowiedź. Ks. kanonik Szmidel, chcąc uła­
twić spowiedi Wielkanocną, zaprosił na przyszły 
poniedziałek okolicznych księży, którzy będą słu­
chali spowiedzi. 

Zgon kapłana. Dnia 2 marca zakończył ży­
cie po długiej piersiowej chorobie ś. p. ksiądz 
Franciszek Anusz, proboszcz w Głównie, w deka­
nacie brzezińskim, jeszcze młody, bo 36 lat li­
czący. 

W poniedziałek odbył się pogrzeb, na który 
przybyło 22 kapła,nów z okolicy. 

Sumę żałobną celebrował ks. Antoni Brau­
liński, krewny nieboszczyka, mowę żałobną 
w kościele wygłosił ksiądz Pomorski, a nad gro­
bem ks. Jabłonowski. 

Ś. p. Anusz był to kapłan wielkiego serca, 
to też tysiące ludu przybyło, odprowadzając jego 
zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku. 

Bank Handlo ''''y w Łodzi zapowiada na dzień 
23 kwietnia r. b. dwudzieste szóste ogólne ~wy­
czajne zgromadzenie, którc . udbędzie się o godzi­
nie l-ej z południa w gmachu Banku Handlowego 
w Łodzi. 

Porządek dzienny obejmuje następujące punk­
ty: 1) przedstawienie sprawozcJ.ania i ,bilansu za 
rok 1898, 2) zatwie.rdzenie dywidendy za tenże 
rok, 3) wybór członków rady i kandydatów, 
4) zatwierdzenie kupna nieruchomości w myśl 
§ 21 ustawy, 5) wniosek w ~westyi zmiany 
§§ 12, 16, 21, 28, 35, 40, 51, 52 i 64 ustawy . 

Ze' Stowarzyszenili pracowników handlowych. 
Na rzecz kasy wdów i sierot przy Stowarzysz~niu 
Pracowników Handlowych wpłynęły następujące 
ofiary: od artystki teatru" '1.'halia" panny Gustawy 
Nieman' rb. ,100, od p. Zygmunta Krotoszyńskiego 
rb. 25, od p. Henryka Karpfa rb. 2, od p. S. Ili­
;mickiego rb. 1 i od p. Kazimierza Unitza kop. 50. 
Za , powyższe ofiary Zarząd Stowarzyszenia składa 
niniejszem uprzejme podziękowanie łaskawym Ofia­
rodawcom. 

Rada warszawskiego Tow. hygienicznego. 
Na zasadzie §§ 15 i 16 ustawy zawiadamia człon­
ków, że doroczne zebranie ogólne odbędzie się 
dnia 22 marca r. b. o godz. 7 wieczorem w sali 
posiedzeń warsza wskiego oddziału Tow. popiera­
nia rosyjskiego przemysłu i handlu (Krakowskie 
Przedmieście 66). 

Porządek dzienny: 
1) Przeczytanie . protokółu posiedzenia po­

przedniego. 
, !2J _ _ 

OW& lata, a pamięć o nim zatarła wkrótce . do­
broć nieco szorstka niekiedy, lecz szczera, Pawła 
Darsana. 

I dziś, jak zwykle, swoim taktem udało jej 
się powstrzymać napad złego hllmOl"U męża. 

~ No i coż,-rzekła,-bawią się, jak dzieci! 
Wszak bal jest od tego, ażeby tańczyć! 

- Twój s'yn wydaje mi się być innego 
zdania. 

- Wiesz, ~: e on nie lubi tańczyć. 
- A jego przyjaciel Parnet lubi zanadto! 

I nie pojmuję, dla czego Henryka ... 
- Tak, tak ... łagodnie przerwała pani Dar­

san:-wistocie, Henryka może za wiele tańczy ... 
- Za wiele? .. Ależ to bije w oc>"y\ . A pani 

Nordain zwróciła uwagę .. · 
Właśnie ta dobra dusza wśliznęła się, jak 

gad, pomiędzy ma:łźonków. Zgrzytała w głębi, 
synek jej bowiem, jej kochany syneczek zdobył 
od Henryki zaledwie jedną poleczkę; ale twarz 
miała słodziutko uśmiechniętą. 

- O moi drodzy, jakże tu pięknie! Rzadko 
który bal tak się uda!" Tyle prawdziwej ucie­
chy ... JacYhcie szczęśliwi, mając u siebie takiego 
Parneta... Dzięki niemu, panna Darsan nie po­
siedzi ani jednej chwili. Zupełnie zajął miejsce 
Gastona, i Gaston, który nie lubi balów, musi mu 
być bardzo obowiązanym ... 

O, jak ona wyśmienicie znała Darsana i jak 
umiała ona dolewać oliwy do jego gniewu! Par­
net był zanadto zarozumiałym. Ten Parne.t, któ· 
ry niekiedy pozwalał sobie żartować i z niej 
i z jej synka; to też rachowała na to, że kiedy­
kolwiek przysłuży mu się do żywego. (d. c. n;) 
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2) Sprawozdani.e z działalności Towarzystwa 
w r. 1898. 

3) Sprawozdanie z obrotu funduszow Towa­
rzystwa. 

4) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej. 
5) Wybór 4 członków rady w miejsce ust~-

pujących, oraz zast~pcow. 
6) Wybór komisyi rewizyjnej. 
7) Wybór członków honorowych. 

warzystwa muzycznego w celu balotowania kan-:­
dydatów na rzeczywistych członkow; prezydował 
p. H. Grohmann wobec zaproszonych na aseso­
rów pp. Mogilnickiego, dora Górskiego, trzymają­
cym pióro był p. Małachowski. Przyjęto w po­
czet rzeczywistych członków Towarzystwa 45 
kandydatów. Następne balotowanie odbędzie się 
za tydzień dnia 14 b. Pl. o godzini~ 8-ej wie­
czorem. 

Wieczorek muzyczny. W poniedziałek dnia 

e Lery, milionerka i szczęśliwa na­
rzeczona rona de Saint-Andree ma tylko jedną 
scenę. w które' artystl)' w)/kazać może cały 
zasób swego alentu, fCen~ę, gdy (łowiaduje się, 
że jej narze ony m koc uk~ i dziecko, po:t.a 
tem rola . j pogod i ja na, jak życie kobie:y 
niewin , uśmiec ącej się do świata, blepo 
wieriącej kochaj ej i kochanej. Wszystkie te 
czynniki p. Kie icka · uplastyczniła umiejętnie 

W razie nie przybycia na to zebranie przy­
najmniej czwartej części członków rzeczywistych, 
mieszkających w Warszawie, termin ponownego 
zebł'ania wyznacza się d. 5 kwietnia i to osta­
tnie uważać się będzie za prawomocne, bez 
względu na liczbę obecnych członków. 

6 marca zdan.yłsię fakt bardzo rzadko pow ta- I 
rzający się w naszym grodzie. Towarzystwo 
muzyczne zaznaczyło swoje istnienie wieczorkiem 
muzycznym, wydanym dla swoich członków. 

i dała nam cz 'ującą sylwetkę dziewczyny po­
wabnej, serdecznej, stworzonej aby być szczęśli­
wą i dać szczęście. 

Benefisantkę przyjmowano gorąco, obdarzo­
no kwieciem i podarkami. 

Za bilet wejścia służy dowOd z opłaconej 
składki. 

Ze stowarzyszenia pracowników handlowych. 
N a rzecz kasy wdów i sierot przy Stowarzysze­
niu pracowników handlowych wpłynęły nastę­
pujące ofiary: od artystki teatru niemieckiego 
p. Augusty Niemann rb. 100, od państwa Simo­
nów Cohn z okazy i rocznicy ślubu rb. 50, od 
p. Zygmunta Krotoszyń8k~ego rb. 25, od p. Hen­
~'yka Karpfa rb. 2, od p. S. llimiokiego rb. 1 
I od p. Kazimierza Monitza kop. 50. Za powyż­
Sze ofia:y Zartąd sto'7arzyszenia uprzejmie dzię­
kuje. 

POŚWięcenie: Wczoraj o godzinie lI-ej od­
było się poświecenie nowootworzonego Kantoru 
Komisowego, pr~y ul. Średniej N! l, pod firmą 
"K Konopacki i A. Micherski." Czynności tego 
domu są następujące: 
. Po.średniczy przy kupnie, zamianie. sprzeda­
zy! dZierżawie i administracyi majątków ziem­
skICh, domów, fabryk, zakładbw przemysłowych, 
sklep6w i różnych pomieszczeń. 

. Pośredniczy przy wynajmie lokali i letnich 
mieszkań. 

Udziela informacyj handlowych i przyjmuje 
~lecenia, wchodzące w zakres handlu, przemysłu 
i przedsiębiorstw oraz pośredniczy w zbywaniu 
w!,I:ob?w fabrycznych. produktów gospodarstwa 
Wiejskiego i przemysłu rolnego. 

.Dostarcza wszelkiego rodzaju oficyalistów, 
ludZI fachowych i służbę. 

.Po~redniczy w lokacyach kapitałów i za­
łatWIa mteresy z władzami i Instytucyami. 

. ł:l0wy ten a niezbędnie potrzebny w naszem 
mieŚCie zakład wypełni bardzo ważne w tym kie­
runku braki. 

Z przemysłu. W dniu ~O b. m. odbedzie sie 
ogól~e zgromadzenie akcyonal'yuszów T~w. akc: 
R. Kllldlera. . 

Teatr. amatorski. Grono amatorów, pracują­
ce pod e~ldą. Towarzystwa dobroczynności, odby­
wa enel'gIC~llle. próby, tak aby począwszy od 19 
b. m. co ~le~zIela dawać było można amator~Jcie 
przedstawlellle popołudniowe w teatrze Selhna. 
Amatorzy grać będą wyłącznie sztuki z oryginal­
nego repertuaru. Sprzedaż biletów na pierwsze 
przedstawienie idzie bardzo raźno. 

Koncert orkiestry amatorskiej pracowników 
handlowych odbędzie się dnia 16 marca w Sali 
Koncertowej. 

Orkiestrę tę prowadzi p. Adolf Sonnenfeld, 
który od listopada co tydzień przybywał z W 11.1'­

~~~~y do Łodzi, aby przygotować należycie mlo­
ZIez ~andlową do . wyst~pu publicznego. 

MIędzy innemi amatorska orkiestra wykona 
~a ~Ollc~rcie poloneza Szopena A dur, uwerturę 
U
Zt" alki"," symfonię Beethovena i wiele innych 

Worów. 
B'l , l e~y po cenach bardzo przystepnych naby-

wac mozua l' •. 
dzinach pr" w

l 
kał ndce. aryi hst?w~rzyszellla hW go­

d,' ~ . ..ec po u 1ll0WyC l Wieczorowyc , tu-
zllez u kilku panów, których nazwiska zostaną 

og oszone. 

Pierwszy numer programu rozpoczęło Trio 
Rubinsteina, wykonane przez pp. GrohOlana, 
Hosera i Gebla. 

Pod czyim . kierunkiem została ta produkcya 
wyuczona, nie wiem, ale można o niej powie­
dzieć, źe dała się odczuć znajomość sztuki mu­
zycznej i zrozumienie myśli autora, nie dla zwy­
kłych dyletantów zrozumiałej i gdyby nie nie­
szczęśli wa trema, to reprouukcya ta kwalifikowa­
łaby się dla obszerniejszego koła publiczności 
nietylko wskromnem kółku swoich członków. 

Jedno, co miałbym do zarzucenia, to wzgląd 
na zadanie Towarzystwa - bo skoro wieczorki 
takie organizują się w celu rozhudzenia zamiło­
wania członków do muzyki poważnej, to w takim 
razie należy tych członków racyonalnie w danym 
kierunku wykształcić a taką kompozycyę jak Trio 
Rubinsteina u waźałbym za przedwczesną, 2-gi nu­
~er .(kwartet Mozarta, wykonany przez pp. Ba­
bICklego, BrZOZOWSkiego i Goeb16w) pod tym 
względem ' był odpowiedniejszy, ale nie posiadał 
zalet pierwszego. Jako soliści występowali: pani 
Wilkoszewska (śpiew) oraz skrzypce p. Suss, 
tutejsza potęga - potęga kojąca bóle i słodząca 
gorycze. 

Sprzedaż biletów na przedstawienie amator­
skie, które odbędzie sie w d. 19 b. m. w teatrze 
Sellina, już się rożpocz·ęła. 

, . Bilety do nabycia w sklepach pp. Wężyka 
i Nowackiego & Berłach. 

Straż ogniowa ochotnicza Łódzka. W piątek 
d. 10 marca r. b. o godzinie 71/ 2 wieczorem, od­
będą się ćwiczenia sygnałowe III oddziału w do­
mu rekwizytowym tegoż oddt.iału. 

Dmosin. W zeszłym tygodniu złodzieje wy­
prowadzili v: nocy koni parę ks. Rutkowlikiemu, 
proboszczowi w Dmosinie, z któremi zaprzęgłszy 
do bryczki z?iegli, strata wynosi do 500 rubli. 

Tramwaje. Poruszona przez nas w "Zygza­
kach" sprawa · wekslowania wagonów przy ulicy 
Dzielnej została przez Zarząd tramwajowy roz­
patrzona i ro~,strzygnięt9. w tym duchn, w ja­
kim sobie tego życzyła publicznoŚĆ łódzka, uda­
jąc się uo naszego pośrednictwa. Obecnie wa­
gony są wekslowane w ten sposób, że część ich 
bywa skierowana ku Wólce, część zaś ku Sta­
remu Miastu. 

UpadłoścI. Sąd Okręgowy w Piotrkowie o­
głosił upadłość nastepującym firmom: 1) kupcowi 
łódzkiemu Abraham·owi Laskowskiemu, datując 
początek upadłości od 24 maja 1897; 2) firmie 
tomaszowskiej "W. Landsberg i Sp." w. osobach 
Wiktora Landsbel'ga i Arona Lichtenstema, da­
tując początek upadłości od 4 listopada 1898 r. 

Licytacye. W Zjeżdzie 8ędziow pokoju d. 
4 kwietnia będzie sprzedawana nieruchomość, po­
lożona przy szosie Rokicińskiej Nr. 126811., nale­
żąca do Pinkusa Dessau, Henocha Dessau, Abra­
ma Lipszyca, Anny Jeske i do małoletnich Ju­
liusza, Olgi, Roberta i Lydii Glas. 

Licytacya rozpocznie się od 500 rb. 

T E A T R. Teatr. Jutro z powodu wyjazdu pani Mar­
celI? do Warszawy, gdzie gra w teatrze Rozmai­
tboścl! na naszej scenie polskiej przedstawienia nie 
ędzle. Za to w piątek ujrzymy panią Helene .Mieszczanie t1a prowincyi", komedya w 5-cin aktach 

W "Naszych najsel'deczniejszych", komedyi, Wik: Wiktoryna Sardon. Benefis Dominiki Kiernickiej. 

t?r~na Sa~'dou: W sobotę zaś i niedzielę w "Ode- Sympatyczna naiwna naszej sceny, ulubi e-
Cle . I?0wladuJ~my się również źe i benefis pani nica publiczności łódzkiej, p. Dominika Kiernicka 
Stef~nll. GromllIckiej, naznaczony na 18 b. m, wybrała na wczorajszy swój benefis "Mieszczan 
Uśwletm swem wystąpieniem. p. Marcello. ua prowincyi" jedną z lepszych kome.dYi n~jpo-

" Przedtem atoli odegrany zostanie "Ryszard pularniejszego z dramaturgów francuskich Wikto· 
III. na benefis p. Michała Szoberta, tragika na- ryna. Sardou. Benefisantka. wystąpiła w ro:i 
s~eJ sceny, który w roli Ryszarda zyskał sobie Adeh de Lery des OrmOlses, c.o prawda ~lJe 
llIemałe uznanie publiczności i krytyki na sce- przedstawi aj ące,i pola do wykazanIa. 'wszystkICh 
uach krakowskiej i lwowskiej. zalet pięknego talentu benefisantki, zwłaszcza 

Z. Towarzystwa muzycznego. W dniu 7-ym w rolach naiwnych swojskich dziewczątek, zawsze 
b. m. odbyło się ogólne zebranie członków T O _ porywającej nasze serca. 

Benefis wczorajszy uświetniła p. Helena 
Marcello w poczuciu koleżeńskiej solidarności, 
w ystępując bezinteresownie w roli Marceliny 
Aubray, nieszczęśliwej ofiary ojca Maurycego ba­
nona de Sain~-Andree, przez którego była uwie:' 
dziona. W trudnej tej, bardzo trudnei roli paui 
Marcello dowiodła raz jeszcze, że posiada wszel­
kie warunki, aby stanąć na wyżynach artyzmu 
i sięgnąć śmiałą dłonią po laury pierwszej 
ze współczesnych artystek dramatycznych sceny 
polskiej. 

Nie podobna bowiem wyobrazić sobie gry 
bardziej skończonej, skupionej w sobie, spokojnej 
i przez ten właśnie spokój potężne wywierającej 
wrażenie. Nic też dziwnego, że powitano taką 
artystkę owacyjnemi oklaskami i wręczono jej 
od wielbicieli talentu wspaniały bukiet. 

"Małomieszczanie na prowincyi" nie przed­
st~wjają dla publiczności naszej zbyt wielkiego 
interesu, osnową bowiem tej komedyi jest walka 
wyborcza, toczona pomiędzy kandydatem rządo­
wym i kandydatem opozycyi; dlatego też jeśli 
gdzie, to tu właśnie interes sztuki stanowi wy­
borna gra artystów, ich zespół, co dzięki reży­
seryi p. Kopczewskiego prawie zupełnie osiągnie­
to na wczorajszem benefisowem przedstawieni~. 

Na tle walki wyborczej "Sardou" umieścił 
w "Małomieszczanach" całą galeryę typów do­
datnich i ujemnych, wśrOd ktorych pyszną jest 
sylwetka mera miasteczka Pant-Arcy pana Tra­
but, szczęśliwego małżonka energicznej i ambit­
nej Klary z wielką prawdą i subtelnem opraco­
waniem szczegółów odegranej przez panią Pan­
kiewicz. 

Artystka stworzyła wyborną kreacyę mało­
miasteczkowej damy, gospodarującej w mieście 
jak szara gęś i dla zadowolnienia swej ambir,y{ 
gotową wszystko poświęcić; namiętnie rzucającą 
się w wir walki wyborczej byle tylko być żo­
ną deputowanego i mieszkać w Paryżu. Natu­
turalnie mąż jej pan Trabu jest sobie safandułą 
czystej wody, uległym małźonce aż do zatrace­
nia własnego "ja," co świetnie uwydatnił p. Win­
kIel' w grze pełnej szczerego komizmu, zwłaszcza 
w scenie, gdy nieszczęśliwy Trabu nie wie czy 
ma wystąpić jako kandydat rządowy, czy teź 
iako kandydat opozycyi. 

Około postaci pana mera, grupują się z za­
chowaniem wybornej per~pektywy, zaciekły re­
publikanin Anzelm Brochat, szlachetnie i z siłą 
odegrany przez p. Szoberta, plotkarka i bigotka 
pani Cotheret eks-aktorka i awanturnica, świetnie 
zagrana przez panią Winiarską. Zoe Denisart, -
małomiasteczkowa kokietka, pilnie strzegąca swej 
opinii, bardzo dobrze utrzymana w tonie przez 
panią Zaleską, kochanek jej wice-hrabia Aomau­
ry d'Ebleucourt lekko i swobodnie zagrany przez 
p. Midnickiego, redaktur prowincyonalnego pi­
semka, szarlatan i aferzysta, trafnie pojęty i od­
tworzony przez p. Kiernickiego, wreszcie kolpor­
ter Kacper z łobuzerskiem zacięciem zagrany 
przez p. Fertnera. 

I Galeryę typów dodatnich oprócz Adeli i Mar­
celiny Aubray oraz Brochata uzupełniają. pani ba­
ronowa de Sant-Andree z szlachetną dystyngcyą 

I i dużem zasobem uczucia odegra.na przez p. Bar­
toszowską i syn jej Maurycy, młodzieniec pełen 

I 
honoru i subtelnej uczciwości, uwielbiający mat­
k~ aż do poświęcenia. Maurycego grał p. Kop-

I 
czewski z całym młodzieńczym zapałem i wielką 
miarą artystyczną, wybornie uzupełniając świetną 

l 
grę p. MarcelIlo. 

Henrykiem Clawajol w zastępstwie chorego 
p. Różańskiego był pan ,!arasiewicz, tWOiZąC wy­
borną sylwetkE} paryżanma losem zarzuconego na 
bruk małego miasteczka. 

Rłowem, wczorajsze przedstawienie . bezwa­
rukowo należy do naj udatniejszych w sezonie bie­
żącym. 

S. Ł. 
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POGLĄD NA OBECNY STAN 

zwalczania suchot płucnych 
podał 

dr. Artu1' Jarunt01Dskź. 

. (Dokończenie). 

Każdy więc zarobkujący, należący do zakła­
du zabezpieczenia na starość i niemoc, a więc 
wszyscy ci, którzy wlepiają znaczki do tak zwa­
nych kart kwitowych, powinni w razie wystąpie­
nia choroby piersiowej natychmiast zgłosić się do 
zarządu zakładu zabezpieczenia z prośbą o prze­
jęcie przez zakład kuracyi. W mniejszych mia­
stach i na wsiach należy udać się w celu tym 
do komisarza, w Pozuaniu jest 080bne biuro w u­
rl,ędzie zgłoszeń. Ponieważ jednakże zakład za­
bezpieczenia tylko chorych w początkach choro­
by się znajdujących, u których wyleczenie jest 
jeszcze możliwem, do 8anatoryj wysyła, dla t.ego 
należy się zgłosić się natychmiast, gdy pierwsze 
oznaki choroby się pojawią, a nie czekać, aż 
c'horoba dalej się rozwinie. Większa część cho­
rych zgłasza się niestety zazwyczaj za póino. 

Jednym z najważniejszych czynników w spra­
wie zakładania sanatoryj ludowych są prywatne 
stowarzyszenia, jakie się w tym celu w całych 
Niemczech we wszystkich większych mia8tach 
zawiązują. W Berlinie naprzykład są trzy: 1) 
Stowarzyszenie berlińsko-brandebnrskie, stojące 
pod protektoratem cesarza, i mające na celu za­
kładanie liianatoryj dla mniej zamożnych miasta 
Berlina i prowincyi brandeburskiej, bez różnicy 
stanu i wyznania religijnego; 2) stowarzyszenie 
powstałe za inicyatywą Czerwonego Krzyża bu­
duje sanatorya dla biednych miasta Berlina­
pierwsze sanatoryum otwarto przed 3 laty nad 
jeziorem Grabow; 3) wreszcie - tak zwany nie­
miecki komitet centralny - zamierza działanie 
swe rozszerzyć na całe Niemcy. Stowarzyszenia 
te mają członków zwyczajnych i honorowych, 
fundnsze zaś czerpią ze składek rocznych albo 
większych datków jednorazowych. Zadaniem ich 
jest także zaopiekowanie się rodżiną chorego pud­
czas pobytu tegoż w sanatoryum, wyszukanie od­
powiedniego zatrudnienia wypuszczonemu z ku­
racyi pacyentowi, zwracanie ciągle uwagi na ten 
tak ważny dla robGtników § 12 u8taw zakładów 
zabezpieczenia na starość i niemoc, popularlle 
pouczanie niższych warstw społeczeństwa o naj­
główniejszych zasadach hygieny i t. d. 

Takie cele wytknął Bobie założony niedawno 
temu Związek saski w Lipsku. Ze względów 
nacyonalno-ekonomicznych winny sanatorya ludo­
we zakładane być w pierwszym rzędzie dla cho-I 
rych mężczyzn, których niezdolność zarobkowa­
nia, stratę sił roboczych oraz nędzę całej rodziny ' 
za sobą pociąga. Obok sanatoryj dla mężczyl'.ll1 
powinny jednakże istnieć także osobnesanatorya 
dla kobiet. 
. Wszelkie uriądzenia w sanatoryach ludo­

wych tak wcwnętrzne, powinlly odpowiadać naj­
zupełniej wymaganiom, jakie dla zakładu dla 
chorych piersiowych stawiamy, czem bowiem lep­
sze urządzenie 7;akładu, tem skuteczniejsze Lwyni- I 

ki leczenia. Myśl zatrudniania pacyentów pod­
czas pobytu ich w sanatoryach lżejszemi praca­
mi, na jakich w zakładzie nie zbywa, przepro­
wadzona została skntecznie w zakładzie Alberts­
berg w Saksonii. 

Ważną rzeczą jest i to, ażeby miejscowość, 
w której urządza się sanatoryum, posiadała prze­
dewszystkiem świeże, czyste, wolne od pyłu 
i drobnoustrojów powietrze; naj korzystniejsze wa­
runki przedstawiają bezwątpienia miejscowości 
położone w górach. 

Zachodzi w końcu pytanie, jakie stanowisko 
społeczeństwo nasze w sprawie zwalczania gru­
źlicy płuc zająć powinno. Sprawa ta, iako spra­
wa społeczna, miała być bliźej omawiana pod­
czas ostatniego niedoszłego zjazdu poznańskiego. 
W Poznaniu utworzy się zapewne prędz@j czy 
później, jak . we wszystkich większych mjastach 
w Niemczech, specyalne stowarzyszenie ku opiece 
nad chorymi piersiowymi. 

Zadaniem społeczeństwa nasze%,o będzie naten­
czas przystępować do stowarzyszenia tego i po­
pierać go w dążnościach; wobec tego bowiem jak 
sprawa sanatoryj u nas się przedstawia, byłoby 
niemożliwem, cośkol wiek na własną przedsię-
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wziąć ręk~. Najgłówniejszem zaś zadaniem na­
szem jest i będzie szerzenie wśród naszego spo­
łeczeństwa, WŚl'ód na8żej ludllości pojęć o zapo­
bieganin i leczeniu gruźlicy na drodze propagan­
dy i nauczania pismem i słowem. 

z WARSZAWY. 

Zarząd Oddziału Warszawskiego Towarzyst­
wa popierania przemysłu i handlu zawiadamia, 
że posiedzenie Sekcyi III przemysłu rolnego od­
b~dzie si~ w dniu 13 marca T. b. o godzinie 71/, 

wieczorem w lokalu Oddziału, Krakowskie Przed­
mieście 66. 

Porządek dzienny: . 1) odczytanie protokółu 
poprzedniego posiedzenia, 2) P. dr. Tadeusz Ko­
waleki: Sprawozdanie z trzechletniej działalności 
Sekcyi rulllej. 3) Wybory członków Prezydyum. 
4) Włodzimierz Gałecki: O kiczonce z łubinu. 
5) Władysław Grabiński: Brndnica Mniszka; szko­
dy przez nią zrządzane i sposoby jej tępienia. 
6) Wnioski człokow i sprawy bieżące. 

Nadto w dniu] 3 i 14 marca o godzinie l-ej 
popołudniu odbędą si~ llastępujące odczyty z dzie­
dziny rolnictwa: 1) 3t. Konarski: Rola, jej powsta­
nie i typowe nasze grunty. 2) W. Karpiński: Fi­
zyczne i chemiczne własności roli. 3) W. Kąko­
lewski: Metody praktyczne badania roli z demon­
stracyą jej rozbioru mechanicznego. 4) Dr. A. 
Sempołowski: Roślinność łąkowa. 5) Jędrzejewski: 
Uprawa i melyoracye łąk. 6) T. Rudowski: Sprz~t 
i przechowanie siana. 

Serya tegorocwych odczytów na dochód 
Osad Rolnych odbędzie się dnia 11 marca. 

Pierwszym prelegentem, który ukaże się na 
katedrze w sali ratusza, b~dzie adw. przysięgły 
Stanisła w Bełza. . 

Prelegent mowić będzie o Sycylii, mianowi­
cie o wielkiej jej przeszłości i obecnem jej za­
niedbaniu, zwróci nwagę na wspaniałe pomniki 
jej architektury z czasów greckich, arabskich i 

. normandzkich. ' 
Obrazy niknące na ekranie .w liczbie 22 ilu­

strować będą odczyt, który sili rozpocznie o g. 8 
wieczorem. . 

Korespondencye. 

Warszawa, 6 lutego. 

Dodatki iygodniowe "Gazety Polskiej" praw­
dziwie stanowić mogą bibliotekę wyborową, wi­
dzimy tam Hoffmanową, Rostanda, Andersena 
i wielu innych. Mó", iąc o książkach, nie od rzeczy 
będzie wspomnieć o dwóch wybitnych dziełach, 
które ukazały się obecnie. Pierwsza, to powieść 
Gruszeckiego, utalentowanego autora "Tuzów", 
"Szarańczy", ,.Hutnika" i innych. Jego "Szach­
raje", to studyum społeczne, doskonała fotogra­
fia stosunków giełdowych i bankierskich. Zbyt 
znane są zalety pióra Gruszeckiego, aby szczegó. 
łowo je wykazywać, można tylko powiedzieć, że 
jestto jedna z lepszych powieści, jakie ukazały 
sie w ostatuich czasach. 

• "Antisemitnik" Zapolskiej (wydany w Kra­
kowie) to obraz walki prasowej, tajemnic redak­
cyjnych i znakomita charakterystyka' kilku. ty­
pów. Na tern tle rozwija się romans biednej 
chórzystki z .literatem", który wyzyskawszy 
ją pc,d każdym względem, obrzuca wreszcie bło­
tem za to, źe jest - żydówką, a on służy pod 
sztandarem "antisemityzmu". Ci działacze spo­
łeczni są wstrętni w powieści pani Za­
polskiej ale wyznać trzeba-bardzo prawdziwi; 
iluż jest takich, co w mlitnej wodzie łowią ryby, 
a miast godzić w imię Cbrystusa podjeżdżają 
wrogie sobie obozy, każdą ideę ściągając w szran-' 
ki interesów osobistych! 

W dziale humorystyki zl:tzns.czyć należy 
dwie wesołe powiastki Wukara p. t. "Powieści 
fantastyczne" na tle wynalazkow XX wiekn. 
Zalecają się one humorem, werwą i dowcipem. 

Sezon postny zaznaczył się wielką obfitoś" 
cią koncertów i ra'!ltów publicznych na cele do­
broczynne ze współudziałem naj wybitniejszych sił 
naszego dramatn i opery. Hasło "Rts sacra mi-
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ser" I3tało się dewizą ludzi dobrej woli. Sym­
patyczna i wielkie mająca znaczenie, jako czyn­
nik cywilizacyjny, instytucya "Kąpieli ludo­
wych'; zyskała znaczny zasiłek, dzięki d-rowi 
Tchól'znickiemu, który urządził przedstawienie 
teatralne przy pomocy znanego dobrze kółka 
miłośników scen,J. Sala była przepełniona, pod 
względem materyalnym przedstawienie to nie po­
zostawiało nic. do życzenia, tylko.... tylko przy­
zwyczailiśmy się tak wysoko cenić działalność 
tego kółka i wysokie jego aspiracye, że nie mo­
żemy się zgodzić na W,7bÓl' sztuk. Po Maeter­
lincku, Robercie Bracco, Ibsenie~zobaczenie od­
wiecznego banalnego "Zaproszenia do walca" lub ' 
"Wśród lasu" sprawia przykrość, gdyż dowodzi 
obniżenia poziomn artystycznego. Podobno przy· 
czyną tej zmiany miało być niezadowolenie pe­
wnej części publiczności i prasy po wystawieniu 
"Pietr3. Carussa" i "Dzikiej kaczki", z powodu 
drażliwości, jakie tam się znajdują; ależ to nie 
wytrzymuje krytyki! Przedstawienia teatralne 
nie są dla dzieci i pensyonarek; wilic względy 
takiej moralności i niewczesnej pruderyi nie po­
winny obowiązywać dyrekcyi i wpływać na nie­
korzystną zmianę repertuaru. Sytuacyę ostatniego 
widowil3ka ratowała jednoaktów~a Lucyana Ry­
dla, skreśloua z prawdziwym talentem i znajo­
mością danej sfery p. t. "Z dobrego serca". 
J estto bez wątpienia doskonały nabytek, a war· 
tość jego podnosi i uplastycznia skończona gra 
pp. Wilczyńskiego i Łąckiego, których obowiąz­
kiem jest nie poprzestawać na laurach jedynie 
Tow. Dobroczynności. Zespołu dopełniała ' mi­
lntka p. N agórslta i p. Markowski. 

O p. 'l'rzecieckiej i p. Stanisławskim, któ­
rych ujrzeliśmy "wśród lasu" śmiało moźna po­
wiedzieć, że mogą rywalizować z artystami te­
atru Rozmaitości, występującymi w tej sztuce. 

W "Zapl'oszeniu do walca" odznaczyli się 
panie: Billewiczówna i Wilczyuska uraz p Bu­
katy i ł"ącki. 

Mer. 

Płock. Dnia 2 b. m. odbyło się doroczne ze­
branie członków Tow. Dobr. · w Płocku. 

Po omówieniu kilku uwag komisyi rewizyj­
nej co do układu niektórych pozycyj w sprawo­
zdaniu i przedyskutowaniu paru wniosków, mię­
dzy innemi aieby chleb w taniej kuchni dodawany 
był darmo, członkowie przystąpili do wyborów 
członków rady i komisyi rewizyjnej na nastlipne 
dwulecie. 

Po przeprowadzeniu akcyi wyborczej ogło­
szono następujący rezultat: 

Do rady powołano: ks. prałata Welońllkiego, 
ks. kan. Nowowiejskiego pp.: Woldeuberga, Li­
gowskiego, W oIskieg(l, Swięcickiego, Borniń.,kie­
go Rudzińskiego, Waśniewskiego. Czechowskiego, 
Grabowskiego i Rutskiego. 

Na zastępcow wybrano pp.: Wolskiego, Ba­
lińskieglJ, Zaleskiego, Senczewskiego. Do komi­
syi rewizyjnej powołani zostali: ks. Szelążek, ks. 
Pęski, Wł. Stl·omajer. N a za8tępcę Dmuchowski. 

O wniosku lI·of. Rutshiego co do zbierania 
wszelkich odpa Ików i 8krawków, które giną 
zwykle bezpożytecznie, a które cza8ami mogły­
by być malem zródłem dochodu, rozprawiano ob­
szerniej. 

W obec mającego się otworzyć w roku bie­
żącym przytułku dla starców, .wniosek ten ma 
racyę, gdyż niektórzy z nich o ileby im- siły 
starczyły, mogliby się np. zająć rozdzielaniem 
i porządkowaniem zehranych odpadków. 

- Minit:lteryum spraw wewnętrznych pole­
ciło wya8ygnować z fllnduszów miejskich 200 
rb. rocznie na lokal dla płockiego laboratoryum 
chemiczno-baktel·y'ologicznego. 

- Dnia 2 b. m. wynikł tu wskutek wy­
buchu piroksyliny pożar. Zapaliły się koszary 
pierejasławskiego pułku dragonów. 

Silny wiatr, dym a nade wszystko brak wody 
ogromnie utrudniał ratunek. 

Pomimo to jednak ogień niewątpliwie opa­
now:my byłby dużo wcześniej, gdyby nie niebez­
pieczeństwo, które groziło ochotnikom, od miesz­
czących się w skrzynkach naboi, nieustannie 
eksplodUjących. 

W chwili wybuchu piroksyliny w sali znaj-
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dowało si~ kilku żolnierzy i trzech z nich otrzy­
mało bardzo silne obrażenia. Zdrowiu rannych 
zagraża poważne niebezpieczeńl:itwo. . 

- W powiecie płockim-jak donoszą "Echa 
płockie i łomżyńskie"-żyje trzech starców, któ­
rzy według ostatniego spisu jednodniowego wy­
kazali sto lat życia. 

- Lekarz powiatu, dr. Bereza został delego­
wany do miejscowości, które zamieszkują wie-

roślinność: ma-gnołie, palmy, draceny będzie 
można pod ;ołem niebem hodować w środkowej 
Europic. 

OSTATNIE WIADOMOŚCI. 

kowi ludzie, dla zbadania ich zdrowia oraz trybu 
życia. Przesilenie w Hiszpanii. 

Rypin. Rok istnienia sklepu gospodarczego I Nieszcz~śliwa w~Jna ze Stanami Zjednqczo-
w :3krwilnie, który założył właściciel p. Jeżew- I. ncmi nietylko pozbawiła Hiszpani~ zamorskich 
ski dla swych majątków bez chęci osohistego kolonij, ale wywołała w kraju groźne przesile-
2ysku, dał bardzo dobry rezultat. Sklep 8pro- uie, kt.óre ze względu na stan wewnętrzny Hi­
wadza towary na własną rękę, towary są do- l:izpanii, wycieńczenie jej skarbu i walki partyjne 
s.konałe tak, że rzeczywiście oddaje nsługi OkO-! woźe ją doprowadzić do zupełnej ruiny. 
licznej ludności. P. Jeżewski, chcąc przyjść z po- Jak zwykle, klęski odniesione w ostatniej 
IUocą swym współpracownikom dopuścił ich do ' wojnie zwalono I.la kark rządu, ktorego obwi­
Współudziału w akcyach. lliollO o niezaradność i lekkomyślność. Zarzut 

Dobrze również rozwijają si~ warsztaty to niesluszny, albowiem gdy Sagasta obejmował 
tkackie w Sadłowie u pp- Rościszewskich, którty rządy, położenic było już hez wyjścia i wojny 
łlprowadzili tkacza zdolnego dla wyuezenia dziew- z Ameryką uuikną6 było niepodobua. Bąd~ co 
eząt. Wyroby są dobre .i gustowne i z ch~cią są bądź królowa reg0utka acz niechqtnie rouaiala 
kupowane w sklepach wiej~kich i miejskich . się zgodzić na, ustąpienie Sagallty i misyę utwo-

. - W majątkach należących do dóbr Skrwil- rzeuia nowego gabiuetu powierzyła Silveli, który 
no w pow. J'ypińskim mają być wkrOtce zapro- po raz pierws'l.)' staje na czele rządu; dwukrot­
'Wadzone telefony. nie atoli w gabinecie marszałka Martineza Cam­

pOl:!a i Canavera deI Cal:!tillo piastował tekę 

Z PETERSBURGA. 

W niedziele zrana Paderewski dawał kon­
-oe.r,t na cel dobrocz~~nny, po ktbryro wyjechał do 
Mlllska. 

- D. 26 lutego w sali klubu szlacheckiego, 
odbJ:ł się doroczny bal polski i śmiało można 
POWIedZieć, że udał sie świetnie. Gości było bar­
t:o dużo znacznie więcej niż w latach zeszłych. 

1e brakło przedstawicieli arystokracyi i ciała 
ąyplomatycznego. Tańce z życiem prowadził p. 
.zwan i pomagał mu p. Danin-Borkowski. 

- Rozkupiono już prawie wszystkie bilety 
Ila goś?inne występy p_ Leszczyńskiego w tl}wa­
rzy.stwle artystów dramatycznych p. Adolfiny Zi­
maJer. Przedstawienia odbywają I:!ie w teatrze 
."N emetti". • 

R O Z M A l T O S C l. 

Warunki. klimatyczne w Europie są w na­
'szem .l'tu!eclU iune, niż były dawniej . Belgijski 
~p.teOlo~o~ La?caster dowiódł, że okolice Europy 
za chodll1~J, mIędzy Loarą a Hanowerem, miały 
w :)s.tatn.ICh latach przecięci owo o 20 stopni C. 
mu e.) C1epł~;. tymczasem przeciętna temperatura 7. półno?n~J I ś~'odk~wej Europie, w Laponii, 
FllllalldyJ I No! wegu, podniosła sie o jeden 
l:! tu pi eJ'l C. • 

To samo zjawisko zauważońo w Sztokhol­
mie, Bodo, Archangielsku i w Reykjawik w lslan­
dyi. W Anglii i Rosyi zimy stają sie coraz lżej­
sze; w Petersburgu ze sprawozdań m~teorologicz­
nych, prowadzonych od roku 1744 okazało się, 
Że liczba bardzo mroźnych dni z~niejszyła się 
od r. lb28. o połowę, w stosunku do poprzednie­
;;0 8tulecia. Badania temperatury w północn~c~ 
l środkowych Niemczech przekonały, że gl'udzJ~u 
od 65 lat, styczeń od 44 Q luty od 24 stał SJ~ 
hlgodlliejszym. 

Od połowy biezącego stulecia zima coraz 
pMniej ~ie zjawia, a klimat staje sie rowniejszy. 
Stosunki idimatyczne Niemiec i Anglii zbliżają 
~i~ do angielskich: zimy są lżejsze, lata ?hłodn.e 
l dżdżyste, co nadzwjczaj sprzyja roślmnoścl. 
Przyczyną tych przewrotów jest G olf:ltl:eam, ów 
pot.ężny prąd, który wypływa z za~o.kl Meksy­
kańskiej, unOSząc na sekundę 1~ mJhonó'Y me­
trów kubicznych wody, rozgrzane] gorącem l pro­
mieniami zwrotnikowego słońca. Wskutek ciągłe­
go powiCikszania się półwyspu Florydy Golf:ltream 
zmienił kierunek i zbliżył si~ witicej do Europy, 
nie dopul:!zczając do niej pływających gór lodo­
wych . Dzi~ki napływowi ciepłej wody, ocean 
a tlantycki na północy posiada teraz wyższą tem­
peraturę , co oddziaływa korzystnie na lądy, nad 
nim położone. 

Zmiana klimatu wywr~e wielki wpływ na 

spraw wewnętrznych . Silvela sfurmował już ga­
binet i złożył przysięgę w ręce regentki. 

Pierwszym krokiem nowego prezesa gabinetu 
bqdzie rozwiązanie izby deputowanych i rozpi­
sanie nowycl! wyborów, albowiem o jako tako 
prawidłowych rządach przy obecnej reprezenta­
cyi narodu mowy być nie może. Silvela zapew­
nił, że rząd przy nadchodzących wyborach naj­
mniejszego nie będzie wywierał nacisku, chodzi 
mu bowiem o wyraz opiuii całego narodu. 

Silvela ma do spełnienia trudue zadanie, a by 
podźwignąć kraj z materyalnei ruiny, zorgani­
zować na nowO wojsko i marynarkę. Kolonie 
rozstrzeliwały materyalne i moralne siły narodu, 
nie przynosząc w zamian odpowiednich korzyści; 
ich utrata pozwala zwrócić te siły ku dziełu od· 
rodzenia kraju, byle znalazł się mąŻ, który po­
trafi nadhć odpowiedni kierunek. 

Telegramy. 

Petersburg, 8 marca. Najjaśniejszy Pan ze­
zwolił na zbieranie w całem państwie składek na 
wzniesienie w Willlie pomnika Cesarzowej Kata­
rzynie II-ej. 

Wiedeń, 8. marca. Sejm czeski zwołany bę­
dzie na 14 b. m. 

Wiedeń, 8 marca. Prezes gabinetu węgier­
skiego Koloman Szell, min;ster obrony krajowej 
bar. Fajervary, prezes wegierskiej izby deputo­
wallych Perczel, oraz bili ministrowie Daniel 
i Erdelyi przybyli do Wieduia. Szell konfero­
wał z br. rrhunem. 

Budapeszt, 8 marca. Dziennik urzędowy o­
głasza odręCzne pismo cesarskie, mianuj~ce baro­
na 13anffy'ego wegiel'skim wielkim mistrzem 
dworu_ • 

Paryż, 8 marca. Ostateczne posiedzenie try­
bunału kasacyjnego w sprawie Dreyfusa zapo­
wiedziane jest na drugą połowę kwietnia. 

Bruksella, 8 marca. Królowa leży w ma­
lignie, nie poznaje nikogo i nie przyjmuje pokar­
mów_ Oczekiwane jest przybycie arcyksi~żnej 
Stefanii. Stan groźny. 

Rzym, 8 marca. Obawiają się tu poważnych 
zawikłań na W:lchodzie_ "Agentia Italialla" za­
pewnia, że komel~dant wschodnio-azyatyckiej es­
kardy otrzymał wyraźny rozkaz zajęcia zatoki 
Saumun. 

Madryt. 8 ml'l:ca. Dzienniki republikańskie 
ogłaszaj~ artykuły napadające gwałtownie na no-
wy gablllet. . 

Madryt, 8 marca_ Silvela nosi się poważnie 
z zamiarem przepro wadzenia sprzedaży "ysp Ka­
rolińskich, Mal'yańskich i grupy wysp Palaos, 
ponieważ budżet nie przewiduje pokrycia wydat-
ków na administracy~ tych wysp; . 

Belgrad, 8 marca. Z okazYI roczll1cy ogło­
szenia Serbii jako :J{rólestwa, ustanowiono kadry 
dla 30 nowych batalionów piechoty. 

Paryż, 8 marca. Nodil zawiadomił Delcas-
8e'a, że cesarz Wilhelm za pośrednictwem swego 

adjutanta wyraził uąoowi f1'l:tncuskiemn swoją 
koudo!encY<i i ).VŚpółczucie z powod_u katastrofy 
tulońtlkiej. 
. Paryż, 8 mar . Na ogól!nem z ebra.n i u 
wszystkich izb, odb em po przewodnictwem Ma--
zeau, mianował rybun kas yjny referentem 
w sprawie rewi~l proce Dre usa Ballan-Beau-
pre, prezesa. Izby cy nej. ast~pcy Quesnay 
de Beaurepaire a zapeniają, ze jawne rozpozna- . 
wanie sprawy rozpjJczuie się uie prędzej jak 
w początkach kwiet ia. 

Wiedeń, 8. marca. Rada minj trów postano­
wiła ilU ządanie . wojny zwołać na maj 
delegacye wspólne. W takim razie musi przed­
tem zgromadzić się rada państwa, celem wy boru 
delegacyi wspólnych. 

Paryż, 8 marca. Dep. Fournhhe oświadczył 
ministrowi wojny, że na razie odracza wniesiedie 
interpelacyi w sprawie odkryć Esterhazy'ego_ 
W ncouloirach u izby opowiadano, że Fouruiere 
uczynił to tylko dla tego, że oczekiwane są dal­
sze jeszcze wazniejsze odkrycia. Paty de CIam 
zamierza ode7.wać !:!i~ również, aby dowieść, iż 
działał tylko z wyższego rozkazu. Podobno o­
głosi on list jen. Boisdeffre'a, upoważniający go 
do popełuienia pewnych czynów, b~dących obec­
nie przedmiotem dochodzenia sądowego. 

Ateny, 8 marca. W Slllyrnie zagraża wy­
buch poważnych rozruchów, z powodu rozgory­
czenia, panującegu tamże pomiędzy wychodźcam i 
kreteńskimi~ którzy zajęli p08tawę groźną wobec 
miejscowej ludności greckiej. . 

Pekin, 8 marca. Poseł włoski nie chce pro­
wadzić dalszych układów z czung-li-yamenem 
z powodn niedyplomatycznego i niegrzecznego 
traktowunia przy odrzucaniu żądań włoskich. Po­
seł wraca dzisiaj z 'l'ientsinu. 

TYPY ŁÓDZKIE. 
Kantorzysta. 

Kantorzysta zawżdy duma, 
Jakby pryncypałem zostać, 
Spozieraj~c powłóczysto 
Na wspaniałą szefa postać. 

Więc zawczasu już młodzieniec 
U czy się zwierzchnika roli, 
Patrząc dumnie na kolegów, 
Do stref wyższych piąć się woli! 

Gdy zaś kroczy po chodniku, 
Na-ć wrażenie takie sprawia, 
Jakbyś patrzył, mości panie! 
Nie na człeka, le\lz na pawia! 

Na bankiety, rauty, bale 
Kantorzyst~ stać zazwyczaj. 
Postępuje jako każe: 
l konwenans, i obyczaj! 

To też często tak si~ zdarza, 
Że, gdy ujtzy w kiesie pustki, 
Choć ma minę milionera, 
Braknie mu do nosa chustki! 

E/er. 

LECZNICA 
Przy ulicy Piołrkowskiej Nr. 192. 

lO-U Niedz.- wiorek-czwartek 
Choroby nerwowe - Dr Tumpowskr 

12- 1. 
Choroby oczu - Dr. Berensłein 

12- 1 Poniedzi alek-Czwariek-Niedziela 
Choroby gardła uszu i nosa -Dr. Poznański 

12-1 Niedziela-wtorek i czwa r tek 
Choroby chirurgiczne -Dr. Lewinłhan 

2 - 3 . 
Choroby wewnętrz. i dzieci- Dr. Sterling 

2 - 3. 

Choroby kobiece. . -Dr. Kohn 
3-4 Środa-piątek-niedziela 

Choroby wener. i skórne -Dr. Abrułin 
3-4 Ni edziela-środa-piątek 

Choroby dziecięce Dr. Gutłenłag 
Opłata za poradę kop. 30. ---Łóżka dla chorych. 
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Towarzystwa AkGyjne~o Prz~nzalni wełny czesankowej Henryk Birnbaum w Łonzi 

nieodżałowany nasz szef i cąlebodawca, 

~o krótkicACi~r~i~Diacn zasD~ł W Bogu W whku lat ~I w Nic~i, ania ~ Marca I~~S r. 
Serdecznie ubolewamy nad niepowetowaną stratą zacnego opiekuna naszego, któ­

rego treścią żywota bylo ocieranie Izy niedoli i troska o byt swych podwladnych . 
.lal ściska serce, że czlowielr, który wiele jeszcze lnógI zdziałać dla społeczeń­

stwa, tak przedwcześnie schodzi ze świata. 
Spokój jego . popiołom. 

W żalu pogrążeni wspólpracownicy~ 

Akcyjne~o Towarzystwa Prz~nzalni wełny czesankowej Henryka Birnbauma w Łonzi. . E:" _ 

I 

_.~~~~~~~ •• ~-~~~~~~-~-~---
~ "~IAL:JIfL S t . . KAUKAZKI NATURALNY = 
I . . D. Z. ~!~!.?ŻEWA .. I i 
16 Jedyna (oMyka koniakO .. , .... czy,ona na W .. echrosyjskiej .. y- .1 
1.6 staUJie UJ Niz.nym- NoUJo{11·odzie U) 1·oku 1896 najUJyz.szą nag1·odą • • 
lJ6 Złotym Medalem. .. 
~ HURTOWY SKŁAD w Warszawie, Marszałkowska .M 131, Telef. oM 1360. Et y- ~ 
~ kieiy na buteJ. zaopatrżone są w napisy, świadczące o pochodzeniu konia- ~ 
p ków z moj ego składu. Na korkacb jest wypalona firma oraz gatunek koniaku. .. ._-_ •• _ ••• _-_.~_._-_._-~ ••• 

lila korzyść kasy Straży Ogniowej Ochotn. Łódzkiej 

w Sobotę d. 27/11 Marca r. b. w Sdi Koncertowej 

Wi~~lór . Hnm~ry~tY~lll~-amat~r~ki 
połączony 

Z wokalno-instrumentalnym koncertem. 

• Początek o godz. 8-ej wieczorem. 

Bilety nabywać można u pp. A. Hartiga jun., R. Zieglera, 
T. Abel, H. Kittel, W. Kopczyńskiego i R. Gall. 
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-=-====== 
Ceny cukru i kaw palo~ych 

\"1 HANDL U WIN i DELIKATESOW 

M. SPRZĄCIKOWSKIEGO 
Cukier Kostkowy L 
Mączka . 
Rąbany . 

14 
12ł 
15ł 

. . 15 Na głowy 
Kawy palone płaskie funt 

" perłowe" 
60, 80, 90, 100, 120. 
60, 80, IJO, 100, 120. 

. , . ' ' , c ,--: , . ~ . ' .~) ' " '~ ~ 

JENERALNA REPREIENTACYA' 
N a Królestwo Polskie " 

R~~~Y J~KIEG~ T~WAR~Y~TWA U~E~PIE~~EŃ 
Kapitałów ; Dochodów z r. 1835 

podaje niniejszym do wiadomości, że naznaczyła 'pp. Sreb rneg 
I Opatowskiego Ober-Inspektorami na gubernię 

Piotrkowską-

R~~~yj~ki~ T~Wafly~tw~ U~~ZDi~cz 
~ Kapitałów i Dochodów ..... 

Założone w 1835 roku 

Kapitały Towarzystwa po ~zień Ho\ Stycznia 1899 r. 
~ okolo 23,000,000 rub. ~ 

Jmralna R~~rmnta~ya na Kr~I~~tw~ P~I~ki~ 
w Warszawie, ul. Bielańska .M 4. 

-:--( -):---:-

UBEZPIECZENIA LUDOWE 
W:~~OW~dzone. od 13 StY!lznia 1899 1'. z udziałem w zyskach Towarzystwa ubez­
pl zema zYC!a na wypadek śmierci bez świadectwa lekarskiego I z miesięczną 

opłatą składek, począwszy od 50 kopiejek miesięcznie. 

'". (, .,' ... , '.'" . 1 :,: ' • " .'. :' . " , ' 

Fowołujac sle na . ł . '" l . , ." Powyzsze og oszenla, mmeJszem mamy lonor zaWIado-
mić, ze pr~YJmujemy ubezpieczenia i udzielamy wszelkich blizszych informacyi 

w dZiałach ubezpieczeń zyciowych i nowowprowadzonych LUDOWYCH 

Ulica Piotrkowska Nr. 14 

Srebrny i Opatowski. 

Zdolni agenci z dobremi referencyami mogą się zgłaszać. 

NOWY KURS TAŃCA Drl J. R~~~n~latt 
rozpoczęłem w Niedzielę d. 5 marca r. b. 
Zapisy przyjmuję do przyszłej Niedzieli Specyalista chorób 

A. LIPIŃSKI, Patenł. Nauczyciel Tańców 
ul. Cegielniana N2 52. 2-1 

-
POBOCZNE ZAJĘCIE 

uszu, nosa, gardła i żbocżeń mowy 
(jąkanie i bełkotanie). 

Przyjmuje od 9 - 11 r. i od 4-7 po poło 

ZAWADZKA N2 4. 

dla ludzi inteligentnych, l ~*k*k**~~~~ 
mającyc)1 rozgałęzione I * Mai~~n MarO'~t" ~ 
stosunkI, mogące przy * ': Q ~ 
łatwe1 pracy zapewnić '* Plotrkowska.lV! 69 * 

~ '* poszuknję kompletnie uzdolnio- * 
powa.żny dochód. : ~ nych panien do ubierania ka- ~ 

I 
"1~ peluszy za dobrem wynagro- ~h 

Oferty nadsyłać do Warszawy: Po- *' dzeniem. 192-3-1 * 
ste-restante "Powazny dochód 200". l ********~~* 

OGLOSZENIE. 

ŻARZĄ D 

DROGI ŻELAZNEJ 
Fabryczno-Lódzkiej 

podaje niniejszem do publicznej wia­
domości, że w dniu 25 lutego(9 marca) 
1899 r. o godzinie 10 rano będą 
sprzedawane · drogą licytacyi publi­
cznej na stacyi towarowej Łódź na­
stępujący nieodebrane towary: Fracht 
Nr. ~629 z Odessy wino rosyjskie 
wagi 32 pudy przybyłe do Łodzi 
5 lutego; Fracht J\'?! 8547 z Odesy 
pięć pudeł konserwów wagi 6 pu­
dów 5 funtów przybyłe 5 lutego; 
Fracht Nr. 223 z Itłaru 28 be­
czek patoki kartoflanej wagi 397 
pudów 27 funtów przybyłe do Łodzi 
4 lutego; fracht Nr. 1049 z Rosto­
wa trzydzieści beczek patoki kar­
toflanej wagi 507 pudów 13 funt. 
przybyłe do Łodzi 4 lutego 1'. b. 

OGLOSZENIE. 

ZARZĄD 

DROGI ŻELAZNEJ 
Fabryczno-Lódzlriej 

podaje niniejszym do wiadomości 
publicznej, że w dniu 26 luteO'o (lO 
maj'cą) b. , r. o godzinie 10 ra~o na I 

stacyi towarowej Łódź będą sprze­
dawa.ne następujące nieodebrane to­
wary: szynka wa~i 15 funtów przy­
była do Łodzi 5 lutego r. b. za 
frachtem pośpiesznym z Warszawy 
X2 1630. 

Pisać Pi~knie 
w przeciągu 15 lekcyj wyucza 

Kaligraf HERMAN 
Osoby obojga płci i kazdego wieku, po 
znizonych cenach, mianowicie: Za jeden 

kurs 9 rb. zamiast 15 1'. 

Adres: Zawadzka N. 27. •••• ~d'._~ __ ,u, 
~ J~~t Q~ ~~rzdania ~ 
! o wiorst 7 od star.yi drogi zela- !! 
m znej W. W. Rogów-rezydencya m 
• Wola Łokotowa, w przyj emn enl _ 
Iłift połoźenin złozona z Dworu m,,- l!ł6I 
6!t rowanego o 10 pokojach, stajl i, ~ 
~ obory i śpichrza mUrOW>lIlY,'.l, FfIJ 

I h oficyny drewnianej, kurników i ~ 
6!t chlewów -:- przestrzeni ogólnej m 
• z ogrodamI, łąką, stawem i grun- _ 
~ tarni włókę jedną zawieI" jąca. ". 
6!t Prócz tego 18 mórg gruntu słab- M 
~ szego do zasadzenia lasem, co FfIJ 
~ znacznie miejscowość upiększy. l!ł6I 
6!t Do realnllści tej naleźy młyn ~ 
~ wodny (erpacht) płacący rocznie 9IJ 
~ czynsu 90 rubli i wszelkie mI e- lfł4 
6!t wo dla dworn-oraz . landemium ~ 
• w razie sprzedazy. Rybołówstwo gfJ 
~ w stawie do dworu nalezy. Ce- l!ł6I 
6!t na ostateczna. 12000 mbli. Bliz- ~ I 

J_,s •••••• __ A 
Dr. J. GINS8URG 

wyłącznie choroby kobiece i arkusz. 
Stosowanie elektycznoścl I masażu przy 

cierpieniach kobiecych. 
Przymuje od 9 do 11 i od 4 do 7 po poło 

Piotrkowsa H~ 38, dom Tenenbauma, 

7 

~i~~Z~Ai, ar~b~, 
-----" 

Biuro dzienników przy nowym Rynku 
.M 5, przyjmuje prenumeratę na wszyst­

kie pisma krajowe i zagraniczne, tamże 
potrzebni kolporterzy. 

Do oddania na własność dziecię nowo­
narodzone wyyznania rzymsko-katolic­

kiego. Wiadomość uJ. Milsza :MI 8 m. 7. 
3-1 

Do pracowni snkien damskich potrzebną 
jesl osoba znająca dokładnie krÓj i 

umiejąca zarządzić pracownią. Wiado­
mość ul. Konstantynowska .M 5, 2-gie pię-
tro, mieszkania .M 6 144-1-1 

Do kościoła parafialnego w Gałkowie za 
Andrzejowem potrzebny zaraz orga­

nista bezżenny z dobremi świadectwami. 
Zgłaszać się do proboszcza, poczta Brze-
ziny. 142-3-1 

G
runt . dworski Józef Kosiorek w Gałko­
wie, sprzedaje 9 morgów ziemi za 900 

rnbli przy 5 wiorście od Koluszek pod la-
sem. 143-3-1 

Jest do sprzedania Skład materyałów 
aptecznych z wszelkiemi urządzeniami 

i zapasami towarów, blizsza wiadomość, 
F. Prusinowski Kalisz, tamże mozna do­
wiedziec bię o warunkach kupna apteki. 

136-12-1 

Młody człowiek znający język rusP! 
i polski pragnie objąć jaką filię, lub 

też miejsce ekspedytora. Złoźyć moze za 
takową kaucyi rb. 300. Oferty składać 
w redakcyi "Rozwoju" pod "Młody czło-
wiek". 131.'-3-1. 

N owość Z~,głoba "Fijełek, »Servns", 
"Reklama", (Łandysz), "Nektar" wyśmie­
nite papierosy, oraz tytonie obstalunkowe, 
rekomenduje fabryka tabaczna W. O. Stam-
boli w Teodozyi. 6-1 

O
grodnik z dobremi świadectwami <lo 
ogro(lu na wsi potrzebny zaraz. Wia­

domość u adwokafa przysięgłego Adolfa 
Kohna, Cegielni:.na .M 55. 114-5-1 

O
soba znająca krój i szycie posznkuje za­
jęcia w domach prywatnych. Oferty pod 

lit . osoba. 3-1 

Przybłąkał się piesek mały z obrązką na 
szyi podpalany, z obciętemi uszami, zgło­

sić się moze właściciel pieska na ulice 
Piotrkowską 41 m. 50. 131-3-i 

P
otrzebny uczeń, B. Frank et C-om, 
Piotrkowska Nr. 7. l-l 

Sprawy sądowe, Porady prawne, Redak­
cya kontraktów, wszelkich aktów praw­

nych, prośb i podań do wszystkich władz, 
Askanas p. adw. przys. Cegielniana 15. 

544-0-1 
~--_._-------

s, liczne dziecko m'ljące tydzień, chłQpiec 
nie mając odpowiedniego funduszu na 

wychowal1ie, chcę przeto oddać na wła­
snoś(~. UJ. Szosa Rokicińska.M 29 m. 21, 
ul. Frontczaka. 145-3-1 

Uczeń gimnazyum udziela korepetycyi, 
wiadomość w redakcyi Rozwoju. 

145-3-1 

Wdowa kobieta w sile wieku znajaca sie 
na szyciu pragnie przyjąć miejsce do 

zarządu domu w mieście lub na wsi. 2-1 

Zaginął dnia 5 ·marca r. b. chłopiec ma­
jący lat 3 na imię Atur Roth ubrany 

w bronzowe ubranie w czapeczce Siwej, 
mówi tylko po polskn. Odprowadzić na 
ul. Zawadzką .M 14. 140-3-- ·1 

Zaginął paszport na Imię Antoniego Pin-
dakiewicza wydany I w powiecie Kozi-

nieckiem. 3-1 

Zaginął paszport Katarzyny Szczepiń­
s iej, wydany z gminy Roguznia, z po-

wiatu Łę(·,zyckiego . 142-3-1 

Zaginęła karia pobytu na imię Hajm 
Fischman wydana w magistracie m. Łodzi. 

141-3-1 

Zaginęła karta poby~u na Imię Handmoid 
BJusztein wydana w magistracie m. Ło-

dzi. .., 146-3-1 

Zaginęła karta pobytu na imię Ignacego 
Paszta wydana w gub. Kieleckiej 

141-0-1 

,iaginę.la .ksi~~eczka legitymacyjna Julii 
KawczynskieJ wydana w Zgierzu. 

Zaginął pies duzy pudel czarny z pa­
skIem skórzanym na szyi na wpół 

ostrzyżony odprowadtić na ul. Golca Nr. 
27 m. 14. 132- 3- 1 
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Akc. Tow. Wyrobów Wełnianych i Bawełnianych M. Silbersłeina w Łodzi, 
przeniósł się do "vieczności w Nicei, dnia 4 Marca, "V "vieku lat 61. 

Żal ściska. serce, ze nasz drogi szef, który świecił Ilam przykładem niezmordowanej pi'aey i cnót ohywntelskich tak 
przedwcześnie ł\edł\edł ł\ tego świata. 

Zgon Jego, tu stmta niepowetowana, ale unch Jego na dIngo iyć wśród lla,; hqdzie i nigdy pa.mięć Jego w sei'cach 
naszych nie wygaśnie. 

Pokój Jego popiołom! 

Urzędnicy i maj strowie 

Fa~ryk Akcyjn~ga Tawarzy~twa· M, ~m~r~hlnaw LoaZI, 

Prezes 
Tow. Akc. Wyrobów Wełnianych i Bawełnianych M. Silbersłeina w lodzi, 

przeniósł się · do wieczności w Nicei, dnia 4 Marca, w wieku lat 61. 

Sel'lleewie bolejemy nad stratą lltlsł\ego ulwcluHlego chlebodawcy, .którego ciągłem staraniem było zabezpieczenie llam bytu. 
O spokbj Jego dus7.y wznosimy modły do Wszechmocnego. . 

. " .... lłiI> .. -t .. :ile-y­

Fabryk Akcyjnego Towarzystwa M. Sllbersteina w Łodzi. 

x~ 55 

.LI.o3BOJIenO uemypoJO, r . .7l0A3b 2J <l?enpa.lIH 1899 r. 
~----------------------------------

Redaktor i wydawca W. Czajewski. W drukarni "Rozwoju," Piotrkowska N2 81. 
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